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Czarny starosta^
( C i ą g  d a l s z y . )

N a trzy  dr.i przed rozpoczęciem  nowej elekcyi 
oznajm iono w  pałacu księcia W iśniowieckiego na­
zw isk o , którego dawno tam nie sły szan o : byłto  
podskarbi Ossoliński. Książę-kanclerz spojrzał zdzi­
w io n y , lecz nie bez widocznego zadowolenia na 
pokojowca, k tó ry  tę  przyjemną wiadomość p rzy ­
n ió s ł, i rozkazał wprowadzić natychmiast pożąda­
nego gościa. M iał on wprawdzie zawsze jeszcze 
nadzieję, iż podsk&ibi znowu będzie szukać zbliże­
nia, ale po stanowczym oporze, jakiego p rzy  osta­
tniej elekcyi od niego doznał, nie sądził wcale, aby 
to  się w  tak o tw arty  sposób stało.

Po pierwszem oDojętnem powitaniu usiedli obaj, 
a Ossoliński zaczął do księcia głosem , k tó ry  ozna­
czał, iż mu z serca pochodził, chociaż dumie nie 
ub liża ł: >,Byliśmy d ługo sprzecznego zdania, mości 
książę; w idząc mię tu  przed sobą , pozwól mi tu­
szyć, iż nas może obecna chwila p o łączy ; mam cię 
LiOWieui za męża, którem u przedewszystkiem o do- 
Lro naszćj spólnej ojczyzny chodzi, chociaż go na 
odmiennej odemnie drodze szuka. ”

»W yrzekliście moje najszczersze przekonanie ,” 
ozw ał się książę-kanclerz; „a to  też przejmuje mię 
pocieszającą nadzieją, iż zechcecie wreszcie uznać, 
i e  jedyną drogą do zbawienia Polski prowadzącą, 
je s t ta , k tórą ja  postępuję ”

»Ta, która nieprzyjaznych cudzoziemców do kraju 
w zy w a?” zaw ołał Ossoliński.

„K tóż to śmie tw ie rdz ić?” zapytał spokojnie 
księże.

»Nie chcecie przyjąć króla-rodaka,” m ów ił dalćj 
podskarbi — »przenosicie nadeń zagranicznego ksią- 
żęcia, który tylko dba o zysk w łasny i w łasną s ła ­
w ę, którem u opłakane położenie naszego kraju zu­
pełnie jest nieznane, a który przeto pomimo naj­
lepszą w o lę , nie zdoła nam dać tej pomocy, jakićj 
nam dzisiaj nieodzownie potrzeba.”

„Dostojny e lek to r , za którym  z najgłębszego 
przekonania g ło so w ałem ,” — odrzekł książę W i- 
śniowiecki — »zna dobrze położenie naszej ojczy­

zny, której korona spoczywał i  już  na głow ie jego 
sławnego o jca; a gdyby jaka wątpliwość zachodziła, 
natenczas nie braknie mu w iernych i sumiennych 
doradzców , k tórzy  go dostatecznie względem po­
trzeb kiaju  oświecą. Ze w szystkich zaś obecnych 
do tronu  kandydatów , on jeden jest dość potę­
żnym , aby w  razie potrzeby m iał też czem po­
przeć swoję królew ską w olę.”

„Czyż może za pomocą w ojsk cudzoziem skich?* 
zagadnął Ossoliński; >,Iub gdy mu jego Sasów nie 
s ta n ie , za pomocą innego ościennego m ocarstwa, 
którego armije przekroczyły już w  części granice 
Rzeczypospolitćj? I tyż książę Michaie, potom ku 
tego Michała, k tóry  polską koronę nosił, nie w zdry- 
gasz się przed hańbą naprowadzania zhrojną ręką 
cudzoziemców na św iętą ziemię naszej o jczyzny!” 

Ah któż temu w in ien?” odparł z żywością 
i ;p - l 'le 'Z .  >Któżto przym usza nas chwytac się tegil 
ostaieeznego ś ro d k a , którym  nasze serce się brzy­
dzi? Czyjeżto zaślepienie w trąca naszę nieszczęśli­
w ą ojczyznę w  przepaść, i zniewala n a s , k tórzy  
bezprzesądnemi oczyma widzimy zagrażającą jej zgu­
b ę ,  do opierania sie temu nieszczęsnemu zaślepie­
niu, chociażby nawet za poniewolną pomocą cu­
dzoziemców -  ?”

»Nieba! i tenże z a rz u t , .! ” zaw ołai Ossoliński.
»Aż nadto spraw iedliw y,” p rze rw ał mu kanclerz. 

»Vriem ja ,  iż wasze chęci są  dobre, lecz łudzicie 
się pięknemi m arzeniam i, które niestety nigdy się 
ziScić nie moga, a tymczasem, uwiedzeni tą złudą, 
nie poznajecie się na istotnćm położeniu naszego 
kraju i podniecacie burze, które się nie dadza ina­
czej już  uśm ierzyć, jak  tylko w szystko przem aga- 
jacą przemocą. Stan nasz , jak  sami w iecie, jest 
niebezpiecznym; choroba Polski wymaga doświad­
czonego i surow ego lekarza — a takim były  w o­
jewoda poznański nigdy dla nas me będzie.”

»Czemuż przynajmnićj nie chcesz, mości książę, 
nazywać go' tym  ty tu łem , jaki mu jedyną nagrodą 
wszystkich jego nieszczęść p o zo s ta ł?"  zarzucił pod- 
ckarbi.

»Szanuję króla S tanisław a,” — ozw ał się książę 
— „byiismy nawet niegdyś przyjació łm i, lecz do
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należytego piastowania korony polskiej zbywa mu 
na najpotrzebniejszym w arunku — na potędze.” 

»My — jego w ierni rodacy — jesteśmy tę. po­
tę g ą !” zaw ołał podskarbi z zapałem. ,>0, nie od­
w racaj się ode mnie z lem lekceważeniem, książę! 
Nasze piękne marzenia nie są bynajmniej urojonia- 
mi! Jeszcze szlachta polska połączy się na św iętą 
myśl ojczyzny w  potężne, g ro źn e , nierozerwane 
ogniw o, a w tedy powrócą znowu zwycięzkie czasy 
Chrobrych i zło te Jagiellonów! Gdy zaś nasza 
Polska swoje dawną cześć i powagę za granicą 
odżyszcze, i będzie znów poszanowaniem dla sprzy­
mierzonych a grozą dla n ieprzy jació ł, natenczas 
będzie m ogła dobrotliwa ręka mądrego i łagodnego 
króla działać równie dobroczynnie też wewnątrz, 
i przyjdzie wreszcie do teg o , iż kiedyś nasza zie­
mia tak przemożnie zakw itnie, jak ona tego godna 
i zdolna. Król jest tu ta j, podaje ci rękę książę, 
tobie, swemu dawnemu przyjacielowi — o nie od­
trącaj jej od siebie!”

» 0 n  tu ta j?  Stanisław  Leszczyński tu ta j? ” pytał 
książę zdziwiony.

»Jest w  W arszaw ie ,” rze k ł Ossoliński. »Przy- 
noszę ci, książę, szczere od niego pozdrowienie w raz 
z prośbą, abyś go raczył odwidzić i pomówić z nim 
otw arcie, bez ogródki, jak na mężów przysto i.” 

„Ale jakże tu p rzy b y ł?” pow tórzy ł książę-kan- 
clerz. »Nie pojmuję jak  się h> sta ło , iż go żadna 
pogłoska nie poprzedziła!"

„Musiał on w prawdzie ukryw ać się pod .niego­
dną swojej osoby maską, aby stanąć bez przeszko­
dy pomiędzy tym narodem , k tóry  go niegdyś na 
kró la  swego w y n ió sł,” — odpowiedział podskarbi 
— »leez ufa jeszcze sercu wiernych przyjaciół i przy­
chodzi, jak  Boga za św iadka w zy w a, w najczyst­
szym  zamiarze uszczęśliwienia P o lsk i, do czego 
Cfcuje w sobie i mocną wolę i siłę .”

Książę-kanclerz pow stał był z krzesła i przeszedł 
się po pokoju. »To nie dobrze!” rzek ł wreszcie 
niespokojnie. „Może ztąd łatw o wybuchnąć pożar, 
k tó ry  i nas poch łon ie! Jeżli to nieszczęsne za sobą 
pociągnie skutki, w ina tego spadnie na jego duszę!” 

»Posłuchaj jego prośby,” — m ów ił usilnie Osso­
liński — »skłoń się spaniałomyślnie ku niemu, od­
stąp niegodnego cudzoziem ca, a cała Polska przej­
dzie w raz z tobą na stronę swojego nowopowróco­
nego króla, i żadne już nieszczęsne skutki zagrażać 
nam nie będą.”

»Przypisujecie mi zbyt wielkie w p ły w y , panie 
podskarb i,” ozwie się Wiśniowiecki. »Jam tylko 
jedna pojedyncza osoba.”

»Lecz przyjdziesz — książę?” zapytał niecierpli­
wie podskarbi. »Mogęż donieść k ró lo w i?”

» Y f  tej chwili niepodobna mi być u  niego,” rzekł 
kanclerz. #Lekarz zakazał mi wychodzić. Powiedź­

cie królowi iż słabość jedynie zdołała mię w strzy­
mać od korzystania z tak zaszczytnego wezwania.* 

»Obyś tego nigdy żałow ać nie m usia ł, ksią­
żę, iżeś tak wzgaidliwie odepchnął rękę królew ską,* 
odpowiedział pan Ossoliński, zabierając się do odejścia.

Książę milczał ozięble; już był pokonał pokusę 
. pożegnał z wymuszoną grzecznością podskarbiego. 
P rzy  odejściu zatrzym ał się pożegnany na chwilkę 
i rzekł w zruszonym  głosem : »Piękną nadzieję po­
kładałem  w tej rozm ow ie; piękną nadzieję dla oj­
czyzny i — dla siebie samego. Niechże Bóg ł a ­
skawie naszemi sprawam i kierow ać ra c z y !”

Poczem rozstali się z so b ą , a te ostatnie słow »  
były  jedyną wzmianką o uczuciach, za pomocą k tó ­
rych mniemał książę-kanclerz sprow adzić niezna­
cznie podskarbiego na swoję stronę Lecz mu się 
to nie pow iod ło , i niechętny więc przechadzał się 
pó komnacie i m ówił na pół z gniewem do sienie: 
»Gdyby Matylda była P o lk ą , wszystko innąby p o ­
stać miało. Ale tam ani skry  ognia , ani kropli 
krwi w  tych żyłach! Same mleko i księżyców# 
promienie. Jej potrzeba m ęża, jak  staiosta Tar­
czyński, aby ją  znowu przenarodow ić, — a przy­
sięgam że mu dotrzymam słow a. Tak przynajmniej 
jego pożyskam, i będę m iał silną podporę, jakiekol­
wiek wypadki zajdą.”

Podskarbi tymczasem w rócił z zasmuconem ser­
cem do króla Stanisław a, mając zdać spraw ę z za­
wiedzionej nadziei. —  »Niech czyni, jak  mu się la- 
piej zd a je ,” rzek ł król łagodnie o kanclerzu, gdy 
mu Ossoliński jego nieugięty upo r w ystaw iał vBOg 
da, t e  i bez niego dopniemy celu *

Jakoż zdawało się w istocie, że ujmująca osobi­
stość króJewska z czasem wszystkie sprzeczne ży­
w ioły  zjedna. Prymas Potocki postąpił sobie nie­
roztropn ie , broniąc zbyt gw ałtownie elekcyi Le­
szczyńskiego ; zrażona tern szlachta obstaw ała tera 
mocniej za bezwarunkową niepodległością w yboru, 
a niejeden, który się już na stronę Stanisława p rze­
chylał, odstąpił znow u, gdy prymas w yraźny roz­
kaz popierania spraw y Leszczyńskiego ogłosił. A t 
oto zjaw ił się sam S tanisław ; jakgdyby cudem sta­
n ą ł, od kilku lat w ygnaniec, w  murach swojej da­
wnej sto licy; pokazawszy się kilkokrotnie publicz­
ności, ujm ow ał sobie swoją zachwycającą prostotą i 
uprzejmością coraz więcej serc wiernych i coraa 
większe stronnictw o. Obudziły się dawne wspo­
mnienia, opowiadano młodszemu pokoleniu dziwn# 
życia jego w ypadki: jak będąc wojewodą poznań­
skim został w  imieniu konfederacyi wielkopolskiej 
wysłanym r. 1705 do króla szwedzkiego Karola XII, 
k tó ry  zwyciężywszy króla Augusta II , ogłosił w a- 
hancyję tronu ; jak  sław ny bohater szwedzki 
upodobał sobie m łodego , św iatłego w ojew odę, 
wyjednał mu koronę i przym usił nawet A ugu­
s ta ,  w  rodzinnej jego Saxonii, do uznania prze-*
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ciwnika ta  k ró la ; jak  wreszcie S tan is ław , tylko 
cztery  lata korcnę polską nosiw szy, m usiał wsku­
tek  zgubnej klęski sw ojego potężnego niegdyś obrońcy, 
ustąpić znowu miejsca A ugustow i 11, i nie unosząc 
nic z sobą ja a  tylko ty tu ł królew ski, tu łać się naj­
p rzód  w  rodzir.nem królów  szwedzkich księstwie 
Dwumostskiem, a potrm  we Francyi,1 gdzie osobli­
wszym zbiegiem okoliczności, córka jego Maryja 
królow ą najpiękniejszego w  świecie państwa została, 
a jem u po śmierci króla A ugusta nowa nadzieja 
odzyskania korony polskiej zabłysła. W szystko to  
pow tarzano sobie teraz z upodobanym ; wiele szla­
chetnych rysów  jego charakteru rokow ało najpię­
kniejszą pociech z jego rządów , gdyby tylko do­
stąp ił tronu, a tak z nadzwyczajną niespokojnością, 
i śród codziennych utarczek pomiędzy stronnictw a­
m i,  k tóre nie samym tylko językiem w ojow ały, 
czekano na ów dzień 12sty w rześn ia , kiedy nowa 
elekcyja przedsięwziętą być miała.

N ikt jednak nie u ronił z takim zapałem spraw y 
króla-rodaka jak  Kazimira. Nosiła jego obrazek na 
piersiach i c nim tylko mówiła. Łatw o więc pojąć, 
iż przy  takich okolicznościach zalotne oświadczeń’*, 
łlokronow sńicgo  nie w  nader pomyślną porę tra­
fiały. Obchodziła się z nim bez najmniejszego w zglę­
d u ,  żartow ała sobie z jego namiętnych przysiąg, 
i dopiero po kilku dniach postrzegła, iż nosił p ra­
wą r. kę na temblaku.

»W  jakiir.że to  boju zdobyłeś, wpan tę szarfę 2 ” 
zapytała szydersko.

»Powód tego bOjU powinien być pani wiadomym,’-' 
od rzek ł młodzieniec. j.Pew na dama zabłądziła je­
dnego razu na polow aniu; ja  znajdowałem się po­
między tymi co jej szukali, a ztąd w ynikła sprze­
czka, która się tą raną zakończyła.”

»Toż się wpan z starostą Tarczyńskim rozpra­
w ia łe ś? ” pow tórzyła Kazimira pytanie, lecz z obu­
dzonym nagle udziałem.

„Tak je s t ,” odpowiedział ozięble zapytany, — 
»przy niespudzianem spo lkau iu , gdzie korzyść na 
jego stronie była. Jednak nie koniec na te rn ; jak  
tylko wyzdrow ieję, obaczymy się znow u.”

»Odstąp pan od tego zam iaru!” zaw ołała Kazi­
mira z żywością. »Nie sprostasz nigdy staroście 

w  boju ”
»Któż w ie ? ” odrzekł dotknięty w ew nątrz m ło­

dzieniec. Poczem dodał zaw zięcie: >;Przyjdzie czas 
jeszcze, że tego Turka tak przy trę, iż się pani ni­
kczemnym karłem  w yda.”

Kazimira spojrzała prawie z  gniew em na mówią­
cego. ^Strzeż się panie M okronow ski, abyś nie 
p o ża ło w ał,” rz tk ła  odwróciwszy hardo głow ę od 
n ie g o ; a po chwili dopiero z a p y ta ła : »Lecz cze­
m uż zwać go T urk iem ?”

»Bo praw da ,” odpow iedział przeciw nik Tarczyń­
skiego. » C a L n u  św iatu w iadom o, iż jego ojciec

przyw iózł z sobą brankę turecką, której synem jest 
nasz czarny starosta Ztądlo ta dzikość charakteru, 
te  bezprawia i gw ałty , jakich się na chrześcijanach 
dopuszcza, te mordy i pożogi...”

Kazimira nie słuchała go dalej; odeszła nieprzy­
jemnie w zruszona, i tego samego wieczora jeszcze, 
lecz tak, aby nikt żaru oczu jej nie dostrzegł, za­
pytała swojego s tr y ja , czyli to  prawda iż starosta 
Tarczyński jest urodzony z Turczynki.

Podskarbi potw ierdził to z dodatkiem , iż w zięta 
w  niewolą Turezynka była córką znakomitego ba­
s z y ,  i że dopiero przeszedłszy na wiarę chrześci­
jańską, została poślubioną panu Adamowi Tarczyń­
skiemu, ojcu teraźniejszego starosty.

>:Niektćrzy sądzą,” —  zakończył Ossoliński — 
»iż to jego pochodzenie z matki Turczy nki tłum a­
czy niejednę niepochlebną osobliwość jego cnara- 
kteru. Lecz ilużto Polaków  z ojca i z matki nie 
dopuszczają się jeszcze większych zdrożności!...”

•*

W  pałacu księcia -  kanclerza panow ała niezw y kła 
skrzętnuść. Liczna służba cisnęła się po schodach 
i na dziedzińcu, znosząc k u fry , tłunioki i różne 
sprzęty  podróżne, które ładow ano na stojące na 
dole b ry k i: byłto  w yjazd, i jak  się zdało, na długo. 
Książę Wiśniowiecki przew idyw ał iż dzień ju trzej­
szy może się niebezpiecznie ro zstrzy g n ąć , i chciał 
przeto, być na wszelki wypadek przygotow anym . 
W y y ’f.1 tedy małżonkę i siostrzenicę do odleglej­
szych dóbr w  głębi kraju, gdzieby spokojnie p rze­
czekać m ogły, aż póki zagrażające teraz burza się 
nie uciszy. On sam także poczynił stosowne kroki 
dla zapewnieniu swojego bezpieczeństwa, gdyby ju ­
trzejszy wybór m iał w ypaść przeciwnie jego ży­
czeniom. Ostatnia pożegnawcza wieczerza zgrom a­
dziła małą liczbę najznakom itszych stronników  sa­
skich, k tórzy jeszcze niektóre najważniejsze pytania 
roztrząsnąć chcieli. W szyscy się ju ż  zebrali, oprócz 
jednego starosty  Tarczyńskiego.

»Przecież nie zechce się nam sprzeniew ierzyć?” 
ozw ał się pew ien podeszłego wieku jegomość. »Przy- 
znam się szczerze, iż mi się jego postępow anie nie 
podoba. O kazywał się w  ostatnich czasach nad­
zwyczaj oziębły m dla całej saskiej ambasady, a mia­
nowicie dla hrabi Ortenburga ”

»Nic to  nieznaezy,” odrzekł ksinże z uśmiechem. 
»W  ićm ja  dobrze przyczynę tej ozięnłości, panie 
Poniuski. Nie ma ona żadnego związku z polityką.” 

„Mimo to  jed n ak , nie należy zaufać zbytnie sta­
roście,” w trącił jeden z prałatów , biskup krakow ski. 
Lipski. »Nićma on żadnego poszanowania dla ko­
ścioła ; zewsząd dochodzą mię skargi duchowień- 
slw a na niego, a że kacerskim zdaniom sprzyja, 
jeślim  sam o tern przekonany. Tylko praw dziw ie 
katolickie um ysły mogą nam być pomocne.”

*
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W  tej chwili oznajmiono s ta ro s tę , k tó ry  też na­
tychm iast w stąpił do sali W yrzek ł kilka nic bar­
dzo w ażnjch  przyczyn n» usprawiedliwienie swoje­
go opóźnienia i okazyw ał się przez cyiy czas w ie­
czerzy ponurym i małomównym. Będąc wezwanym 
do wynurzenia swojego zdania, rze k ł ucinkowo: 
»Cóż pomogę te w szystaie mądre raay  i spory. 
W końcu musi przecież szabla rozstrzygnięć. Tejto 
chwili ja  oczekuję, panowie, a w tedy możecie liczyć 
na innie.”

»Popokąd jednan nie zniknęła jeszcze wszelka na­
dzieja z g o d y ,” — ozwrnł się biskup krakowski — 
»dopotąd nie godzi się uciekać zapamiętale do broni. 
Upraszam cię ow szem , wielmożny s ta ro s to , abyś 
przy  jutrzejszej ebkcyi...”

»Nie będę na elckcyi,” przejął starosta.
»Jakto! Nie będziesz przy elckeyi, panie Tarczyń­

sk i? ” ozwab się zdziwieni goście. »I dla czegóż?” 
»Mam nadzieję wyświadczyć ju tro  Rzeczypospoli­

tej większą p rzysługę , niż gdybym osobiście pod 
W oią się znajdow ał,” odpowiedział starosta.

Obecni nie zdawrali się być zadowolnieni temi 
słowam i, lecz książę-kanclerz stanął w  obronie T ar­
czyńskiego i rz e k ł.  »Dajmy temu pokój panowie. 
Nasz starosta lubi w  każdym razie iść za swoim 
własnym  popędem; ręczę wam jednak, iż w stano­
w czej chwili przyspieszy nam na pomoc.”

W  dalszym ciągu rozmowy staw ał się czarny 
starosta coraz ta rd z ie j ponurym i zam yślonym ; uw a­
żano ty lk o , iż p ił więcej wiua niż zw ykk . . i’o 
skończonej w ieczerzy , gdy już wszyscy rozchodzić 
się mieli, w ziął go książę na stronę i rzek ł do 
n iego: »Jeźli nie chcesz być ju tro  w raz z nami na 
elekcyi, tedy o rosiłbym cię panie s ta ro s to , czybyś 
nie zechciał tow arzyszyć przez kilka godzin mojej 
zonie i siostrzen icy , k tóreby  bez ciebie na jakie 
nieprzyjemności wystawione być mogły. Sądzę p rze­
cież” — dodał z uśmiechem — »iż moja prośba, 
towarzyszenia Matyldzie, nie wyda ci się natrę tną.” 

»Natrętną... cóż m ów isz, k siążę?” odrzekł sta­
rosta  roz.taigiiiony. »Lecz zapew ne dzis jeszcze jadą 
— dziś w łaśnie...”

»Nie, aż ju tro  r a a o ;” przem ów ił książę powoli, 
uważąjąc zmieszania starosty. »Skoro ci jednak moją 
prośbę z przykrością spełnić przychodzi...”

»Z p rzyk rośc ią! Ach bynajm niej!” zaw ołał nagle 
starosta. „Przeciwnie, jestem uszczęśliwiony ! P rzyj­
muję z roskoszą tw ą prośbę, książę! Czy pozwo­
lisz, abym sie przedstaw ił natychmiast damom, jako, 
na kró tlu  czas przy najmniej, towarzysz ich po dróży.” 

Księżna była cierpiąca i nie m ogła się widzieć 
z  starostą. Sama więc tylko Matylda przyjęła go 
w obecności swojego r tn ja ,  k tóry  wszakże po kró­
tkiej chwili udał się do przybocznego gabinetu swej 
ż o n y , podczas gdy Tarczyński sam na sam z Ma­
tyldą został.

>.Możeś pani nicrada tem u, iż ci mam tow arzy­
s z y ć ? ” zapytał przybliżając się do niej, i w lepiając 
w  nią swoje południowym żarem tlejące oko.

»Jakże coś podobnego pomyśleć m ożna, panie 
s ta ro s to ;” odezwała się niespokojnie Matylda. »Bę- 
dziemy ci owszem wdzięczne za tow arzystw o.” 

„Praw isz wciąż o wdzięczności, piękna pan i;*
—  m ów ił dalej Tarczyński — »iecz w  niebem jęp 
nie okażesz. Czyżeś pani już zapom niała ów  wie­
c z ó r, gdy tylko twroje słow o jedynie w strzym ało  
mię od dopełnienia zaprzysiężonej zem sty?”

»Nie zapomniałam tego,” ‘odpowiedziała Matylda,' 
»i zawsze też z duszy ci za to  wdzięczną byłam , 
panie starosto ”

»W dzięczną próżnemi s ło w y !” zaw ołał sta ro s ta  
żywo. »Nie znaszże innego sposobu okazania tego  
uczucia? Nie miałażbyś pani domyślić się już. 
d o tą d , ile czuję dla ciebie? I gdy moje oko ty iko  
ciebie wszędzie postrzega, gdy moje piersi przy  to 
bie, jakby wulkanem wichrzą, gdy płomienna żądza 
posiadania ciebie o pani, porywa mię szalenie i unosi
— ty , niemasz dla mnie nic więcej, oprócz zimnych 
i ugrzecznionych s łó w ek ?”

A>>Panie starosto!.. Ta mowa.... Ledwie pojmuję.,, 
proszę pana...” mówiła z drżeniem M atylda, prze­
straszona tą  gw ałtow ną, bezwzględną namiętnpścią.

Starosta tymczasem ują ł silnie jej ręk ę , utoczy? 
śmiałem ramieniem jej w io '';ą  kibić, i —  „M atyldo!” 
zaw ołał. »Będziesz — musisz b \ć  moją, chociaż­
bym miał postradać niebo dla ciebie! Przjoięgąm , 
niechaj nikt pomiędzy nami nie sta je , koniu iniłe 
jest życ ie !”

Matylda w yrw ała się na siłę jego objęciom, i rzu ­
ciwszy nań łzaw ym  wzrokiem  najświętszego gniew u 
obrażonej. dziewicy, oddaliła się szybko do gabine­
tu, z k tórego w łaśnie stryj jej wychodził.

»Mam twoje s ło w o , książę!” zaw ołał nań unie­
siony starosta. »Czyż n ie ? ..”

„Masz, panie s ta ro s to ;” odpowiedział książę. >: Je­
żeli . .”

»Bez żadnej w ym ów ki!” przerw ał Tarczyński. 
»W szystko, coby się twemu słow u sprzeciwiać m o­
g ło , podejmuję się wnet usunąć. A ujrzysz, książę, 
iz znajdę środki po tem u.” Co w yrzekłszy  począł 
nanowo zaklinać księcia, aby przedstaw ił Matyldzie, 
iż jem u jest przyrzeczona, i że danego mu raz s ło ­
wa, nic odmienić nie może

Późno już w  nocy było gdy czarny starosta  
w racał z pałacu księcia do domu. W ysilony gw ał­
townością swojego poprzedniego w zruszenia, rz u c ił 
się niedbale na rozścielony kob:e rz e c , i zw iesił 
w  ponurych myślach głow ę. Mimo iż liczne św ia­
tła  go rza ły  w koło na sa li, zdało mu się jeszcze 
zbyt ciemno, i kazał podw ójną liczbę zapalić. Na­
reszcie u jrzaw szy jednego z dw orzan — »I cóż,, 
T y szk a ?” zapytał. »P rzy jdąż?”
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»Pfzyjdą panie w szyscy,” —  odrzekł dworzanin 
—  »oprócz jednego podskarbiego.”

«Jakto, oprócz Ossolińskiego!” ob. uszył się sta­
ro sta . »CzyIiż już poraź drugi stanąć mi nie c h c e?” 

»I’an podskarbi kazał ośw iadczyć,” opowiadał 
dalej dworzanin — »iż baw ił dosyć długo w  W ar­
szaw ie , oczekując codziennie wezwania pana sta ro ­
sty , aby się z nim rozpraw ić Ju tro  zaś, gdzie in- 
ma św iętsza spraw a usług jego w ym aga, nie może 
p rzy jąć wyzwania, od którego teinbardziej powinien 
się w ym ów ić, iż 0:10 tylko oderwanie go od pełnienia 
należnych Rzeczy pospolitej obowiązków, zdaje się 
m ieć głów nie na celu, Po skończonej jednak elek­
cyi nie omieszna dać żądanego zadośćuczynienia, 
kiedykolwiek pan starosta go wezwie.”

Tarczyński zm arszczył ponuro brwi i mruknął' 
ja k ie ś  przeKleństwo. »Lecz in n i?>> zapytał w końcu.

»W szyscy in n i, których pan starosta mnie w y­
m ien iłeś,” — .rz e k ł Tyszka —  »będą się staw ić 
o wyznaczonej godzinie, w saskim og rodzie ; sam 
ty lko m łody pan M okronowsai nie może sianąć, 
gdyż rana jego nie pozwala mu jeszcze robić do­
tychczas bronią.”

»Tak mocno go więc zadrasnąłem  1” roześm iał 
się Tarczyński.

Poczem odpraw ił dw orzanina, i oparłszy  głow ę 
na r ę k u , leżał z pół godziny z przymrużonemi 
oczym a, chociaż j°go. krótki i niespokojny oddech 
dostatecznie okazyw ał, iż nie spi, lecz tylko o czeinś 
•marzy.

By ło i o istotnie zręcznie ułożonym  planem :>iaro- 
gty Tarczyńskiego, iż w szystkich swoich przeciwni­
k ó w , k tórzy bez wyjątku do przeciw nego należeli 
stronnictw a, w yzw ał podczas samej elekcyi do w y­
walczenia dawnego sporu. Spuścił się był przytern 
po części na zwyczajną gotow ość szlachty polskiej 

•do przenoszenia w łasnej pryw aty  nad wszelkie sprawy 
publiczne, po części też na zaciętą nienaw iść, jaką 
w szyscy ku niemu z dawna pałali. Jakoż sam tylko 
szlachetny Ossoliński zaw iódł jego podstępny za­
mach. Ale chociaż on j  iden odm ów ił, była strata 
przeciw nego stronnictw a, k tó rą  jej stawienie się re­
sz ty  wezwanych osób do boju ze starostą g roziło , 
dość jeszcze znaczna, aby mu szczere spraw iła za­
dowolenie.

Lecz następne wypadki zniweczyły jego całe wy­
rachowanie. Cios którym  on przeciwną stronę po­
raz ić  m niem ał, zw rócił sie niespodzianie przeciw 
niemu samemu i przyspieszył daleko prędzej jego 
"własny upadek, niż to jego  najzawziętsi nieprzyja­
ciele przypuszczać śmieli.

Pierwszym  obow iązkiem , który Tarczyński naza­
jutrz w ypełnić m usiał, było towarzyszenie księżnej- 
kanclerzynie przy Jjej wyjeździe z miasta. Ta spo­
sobność dłuższego widzenia M atyldy, k tóra w  ka­
żdym  innym razie byłaby go najżywszą napełniła

roskoszą, spraw iała mu teraz niemałą przykrość, 
gdyż Odrywała go w  mną stronę w  tej chwili, 
kiedy uczynione przeciwnikom wyzwanie wym agało 
jego bytności w  saskim ogrodzie. Nie mogąc jeanaK 
żadną miarą niedotrzymać danego księciu W iśnio- 
wieckieinu s ło w a , za którem  ..prócz tego tak sil­
nie g łos serca i dzika namiętność przem awiały, 
udał się coryehlej do pałacu kanclerza i zastał 
księżnę z Matyldą w łaśnie już  na wsiadaniu.

W ilgotna m gła jesieni unosiła się nad W arszaw ą 
i zakryw ała d rogę , na którą za Pragą wyjechali. 
Milcząca Matylda zapuściła zasłonę na oczy i sie­
działa skulona w  kącie pow ozu , a niecierpliwie na 
nią spoglądającej księżnie zdawało s ię , jakby z ci­
cha płakała. W szystkoto podwajało niechęć sta ro ­
s ty , k tóry  mimo częste wyglądanie księżny z po­
w ozu, jechał ponury w niejakiem oddaleniu, myśląc 
jedynie o naznaczonej schadzce. Nareszcie odpro­
wadziwszy księżnę do pierwszej w ioski, gdzie już 
żadna przeszkoda podróżnemu nie zagrażała cugo­
w i, i widząc że Matylda stanowczo wszelkiego zbli­
żenia się bądźto słowem bądź spojrzeniem unika, 
w ymówił się pilnemi sprawam i dnia dzisiejszego od 
n asze j usługi dam om , i pożegnawszy się z niemi, 
pognał spiesznie ku Pradze.

W  W arszawie tymczasem zaszły  były ważne dla 
starosty  zdarzenia. W yzw ani przeciwnicy niechcąc 
pomimo walkę z Tarczyńskim opuścić swojego sta­
nowiska w chwili elekcyi, zamierzyli rozpraw ić się 
z  niin-jak najprędzej, a b y , jakikolw iek koniec ta 
walk- w eźm ie, stanąć jeszcze w porę pod W olą. 
Z tego powodu przybyli dość wcześnie na ozna­
czone miejsce i nie zastali tam Tarczyńskiego, 
k tó ry  dopiero pow racał do W arszaw y. Postanowili 
w ięc zaczekać niejaki czas na n iego , gdy wtem 
nowy wypadek, odmienny wcale obrót tej całej spra­
wie nadał.

W yzwanie czarnego starosty  było  tak publicznie 
uczynione i obejmowra łc  tyle osób , iż się jeszcze 
tego samego dnia powszechnie wiadomem stało . Na- 
koniec doszło ono i do księcia-pryinasa. Który, jak 
w iem y, był najgorliwszym stronnik.em  Stanisława 
& oraz rządzcą Rzeczypospolitej przez cały ciąg 
bezkrólewia. Żtąd o ile mu na tćm za leża ło , aby 
utrzym ać przewagę swego stronnictw a, k tóra tu 
przez czarnego starostę wielce zagrożoną się oka­
zała, o tyle też miał praw o zapobiegania wszelkim 
gw ałtownym  zam achom , któreby spokojność bez­
królewia naruszyć m ogły. Ponieważ jednak sw o­
body narodowe nie pozwalały dopuszczać się ża­
dnego nieprzyjacielskiego kroku przeciw niebezpie­
cznemu przeciw nikow i, donokąd jego wina jawnie 
dowiedzioną me była, przeto nie pozostawało p ry ­
masowi nic innego , jak  tylko dowiedziawszy się 
o wyznaczonem czasie i miejscu schadzki, w ysłać 
kilku ze szlachty do czekających na starostę towa­



rzyszów  swego stronnictw a t  surowem napomnie­
niem , aby niezwłocznie wszelkich sporów  z staro­
stą  zaniechali i raczej natychmiast ku obronie króla 
Stanisław a pod W olę pospieszyli. Dla tern pewniej­
szego zaś zabezpieczenia się od tak g. oźnego nie­
przyjaciela, jakim był nasz starosta, .w ypraw ili inni 
stronnicy tej samej partyi zbrojną garstkę poufnych 
dw orzan do saskiego o g ro d u , rozkazując im przy­
trzym ać tamże s ta ro s tę , skoro się tylko okaże. 
W sku tek  takich zabiegów ctało się w końcu, iż na- 
pomnieni przez prymasa przeciwnicy starosty Tar­
czyńsk iego , oczekiwawszy go jakiś czd.s nadare­
m nie, opuścili wreszcie ogród sa sk i, i podczas gdy 
na ich miejscu przeznaczana do pojmania starosty  
garstka dworzan na zasadzce zo s ta ła , spiesznie 
na plac elekcyi pod W olę się udali.

I lam też wzięła nakoniec parlyja prymasa górę. 
Po burzliwych obradach, gdy coraz bardziej roz­
szczepiające się zdania, całe nieprzejrzane zgrom a­
dzenie najprzód do krwawych pogróżek, a wreszcie 
do samegoż porwania broni uniosły — książę- 
kanclerz W iśm ow iecki, nie widząc innego sposobu 
do ocalenia swego upadającego stronnictw a, ustąpił 
pow tórnie z pola elekcyi, chcąc przeto cały prze­
ciwny w ybór zniweczyć. Lecz pomimo tego nie­
przyjaznego k roku  ogłosiła w iększość narodu Sta­
nisław a I królem i w ysła ła uroczyste poselstwo 
z doniesieniem o zapadłym wyborze do księcia W i - 
śniowieekiego na Pragę. Dopiero odprawienie tego 
poselstwa przez kanclerza i jego ostateczne nroi'>- 
slacyja przeciw  elekcyi Stanisława zniewoliły s tro ­
nę prym asa do użycia przemocy i wydania o tw ar­
tej w ojny księciu Wiśniowieckiemu. Tylko szyb- 
kiem zerwaniem mostu na W iśle ocalił się książę 
od nieochybnej zguby , a widząc dalej niepodobień­
stw o oparcia się przemagającym siłom większości, 
postanow ił w  swoim nieugiętym uporze szukać po­
mocy zagranicznego mocarstwa i w ezw ał wojska 
ro ssy jsk ie , które mu w razie potrzeby dostateczne 
■wsparcie przyrzekły.

Nim jednek to nastąpiło, cały prawie naród uznał 
S tanisław a za króla. Uszczęśliwiony powtórnie na­
daną sobie k o roną , a jeszcze bardziej powszechnie 
z tego powodu objawiającą się radością, pow racał 
Stanisław  właśnie z pola elekcyi w towarzystw ie 
najznakomitszych panów swego stronn ic tw a, a po­
między tymi i podskarbiego Ossolińskiego, dla z ło ­
żenia dziękczynnych modłów do kościoła na zam­
ku. Zdarzyło się przypadkiem, iż w tymże samym 
czasie nadeszła w  jednej z ulic W arszaw y naprze­
ciw królewskiemu orszakowi garstka owych w ypra­
wionych przeciw czarnem u staroście dworzan, któ­
rzy  przytrzym aw szy go w saskim ogrodzie, prow a­
dzili go teraz — prawie nieprzytomnego — po- 
fhiędzy sobą. Na nrólu Stanisław ie uczyniło to 
spotkanie nader przykre wrażenie. Przytrzym anie

6tarosty Tarczyńskiego było  w każdy sposób 
niesłychanym zamachem na swobody szlacheckie, 
k tó ry  tylko powszechnie osławionem imieniem po­
krzywdzonego dał się nieco usprawiedliwić. Jakoż 
pierw szą mysią nowego króla było, ahy mu natych­
miast wolność wyjednać. Lecz bezprawia czarnego 
starosty  były zanadto liczne i oburzające, aby raz. 
czyjakolwiek ręką schw ycony, nie u jrza ł nagle ty ­
siąc skarg  przeciw sobie w zniesionych, tysiąc g ło ­
sów  o pomstę w ołających, tysiąc świadków o naj­
okropniejsze obwiniających go zbrodnie. Zewsząd 
tłoczy ły  się grona szlachty, cisnęło się pospólstw o, 
cały lud, którem u on był postrachem , dom agał się 
jednogłośnie sądu — kary  na niego. Uwolnienie 
go w takiej chwili m ogło było zamiast dowodu ła ­
sk i, stać się przyczyną niechęci i rozruchu. W y­
padało tedy poskrom ić niewczesną dobrotliwość * 
oddać winowajcę bezwzględnej sprawiedliwości.

»Niechaj w ięc w yrok p raw ych , nieskazitelnych 
sędziów rozstrzygnie ;” ozw ał się król surowo.

wŚmierć! Śm ierć zas łu ży ł!” w o ła ły  tysięczne 
g łosy  w około.

» 0  tem ustaw y kraju w yrzekną;” odpow iedział 
Stanisław  z niezw ykłą sobie stałością. »Tym cza- 
sem, oddaję go waszmości, panie podskarbi koron­
n y ; każcie go  jako więźnia pilnow ać, — mając 
wszakże baczenie, iż by ł naszym przeciwnikiem, 
a  zatem wszelka zbytnia sdrow ość za chciwość ze­
m sty poczytanąby nam być m ogła.”

N aprow adzić go z ci cha do mojego 
rzek ł pan Ossoliński do lu d z i, trzymających s la io -  
stę, Który zdał się być w letargu pogrążonym.

1 tak też uczyniono.
(D okończenie n astap l}

Jaka różnica międzyspw sobcm  
a ś rodk iem ?

Ju ż  to słow o : m i ę d z y ,  pow iada: że sposób i 
śro d ek : o m i e d z ę  mieszka —  że są b l i ź n i a k i .

A l e  c z e m  s i ę  r ó ż n i ą ?
Sposób — j a k i m  i w  jaki się co dzieje , w y­

maga środka, k t ó r y m  s i ę  d z i e j e .
S p o s ó b  p o  s o b i e ,  w wiedzy naszej w zię ty : 

je s t s p o s o b e m  s a m o s o b n y m .
Sposób ducha człow ieczego: je s t już przez się 

ś r o d k i e m  s o b i e ;  ale musi jeszcze szukać spo­
sobów i środków w p r z e d  s o b i e ,  p r z e d  s o b ą ,  
z e w n ą t r z ,  do wykonania sposobu i środka: w e ­
w n ę t r z n e g o .

Sposób i środek w e w n ę t r z n y ,  spoinie ze spo­
sobem i środkiem z e w n ę t r / n y m :  c z y n i ą  u s p o ­
s o b i e n i e  u m n i c z o - w y k o n a w c z e .

Jak w i e d z a  poprzedza z n a n i e ,  tak s p o s ó b  
poprzedza ś r o d e k ;  ale nie idzie za te m , abyśmy
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t o ,  • o w ió r o y ,  j u ż  i z n a l i ;  jed n ak ż e : c o  j u ż  
z n a m y ,  to ju ż  koniecznie i w i e d z i e ć  m u s im y .

Sposób bez ś ro d k a , co p rzy czy n a  bez skuU u. — 
"W iedza u rzeczy w iszcza  się z n a n i e m ,  a  znanie w i e- 
- d z ą ,  sposób, środkiem, a środek, sposobem.

S p o s ó b  i ś r o d e k ,  s ł u ż ą  s o b i e  o d w r o t n i e .
Po znamionach znania , mamy p o - z n a - n i e ,  a po 

znam ionach sposobu, mamy środek ; a ż e  s k u t e k  niczem 
j a k  tylko o b j a w i o n ą  p r z y c z y n ą ,  w ięc i ś r o ­
d e k  niczem in.iem, ja k  tylko o b j a w . o n y m  s p o s o ­
b em . Sposób je s t  w i z e r u n k i e m  w  idei. P rz e z  
ś ro d ek  O d w z o r u  w i z e r u n k u ,  b ierze d z ie ło , jako  
id ea ł z  idei, o d w z o r o w a n y  w i z e r u n e k .  — Spo­
sób form ą.

P rz e z  formę od formy, b i e r z e  f o r m ę  ni a c e  r y j  a ,  
do objaw ienia z a  ś r o d e k  u ż y t a , ;  a le , ja k  m atery ja  
p rz e z  to, że  w z ię ła  form ę, nie je s t  i s t o t n ą  i d e j ą ,  
ta k  form a p rzez  to :  ż e  j e s t  n a  m a t e r y i ,  n i e  
s t a j e  s i ę  m a t e r y j ą . — W z ó r — jak o  forma z  idei, 
jako d u c h o w o - u m n i c z e  u r o b i e n i e  — p rz e sz ła  
p rz e z  SDOsoby i środk i: w  p i e c z ą t k ę  i p i e c z ę ć .  
W ize ru n ek  z id e i, o d b i ł  s i ę  p r z e z  ś r o d e k  p i e ­
c z ą t k i ,  n a  p i e c z ę c i ;  a le p rzez  to, ani m o s i ą d z  
n ie  s ta ł się p i e c z ą t k ą ,  ani  l a k ,  p i e c z ę c i ą .  Mo­
s iąd z  i la k ,  z o s ta ły , ja k  b y ły : m a t e r y j ą ,  a  formy 
p rz e z  form y: I d e j ą .  — Kto m yśli, że  k r a j e  f o r m ę  
z  m a t e r y i ,  ten b łą d z i , tego zm y sły  zw odzą. On 
k ra ją c , w t e d y  t y l k o  d a  f o r m ę  m a t e r y i ,  k iedy 
j ą  k ra je :  p o d ł u g  f o r m y ,  k tó rą  ma w  g łow ie — 
w  i d e i .  — N atura rodzi t objaw ia się form am i, a 
cz łow iek  m yśli niem i; p rzez  n ie , w i e  i p o j m u j e .  
A  że  f o r m y  niczem innćm, ja k  tylko z n a m i o n a m i  
z n a k ó w ,  po których w i e d z a  przedm ioty z n a  i 
p o z n a j e ,  a j ę z y k  z  natu ry  sw ojćj je s t  s y  m b o- 
l i c z n y m :  je s t  formą p rzez  formę rozumu —

P rzeto  niech nam nikt z a  z łe  nie bierze je ź ii  poró­
w naw czo  pow idm y: Że czem  je s t sposób , s',-odtk, 
p ieczątka , pieczęć — tć m je s t :  B y d ź  i B y ć ,  w n a - 
ażytH  języku . ( W tra tn  und Dasein.J J a k  p rzez  pieczą­
tk ę  s t a j e  s i ę  p ieczęć , tak  p rzez  B y d ź  s t a j e  s i ę  
B y ć  jako  B y t -  J a k  po możliw ości idzie możność, 
ta k  po B y d ź  idzie B y ć .  B y d ź ,  bezw arunkow a 
m ożliw ość o b j a w i e n i a  s i ę ,  a  B y ć , bezw arunkow a 
m ożność o b j a w i o n e g o .  B y d ź ,  nieustanny sposób 
p rz e z  ś ro d k i, nieustanna p ieczątka w  ruchu, (Sein  <m 
W erdcn.) B y ć ,  nieustanna pieczęć w  bycie. (Im  Da- 
sein.J Jedno ja k  drugie je s t  samosobne. ( A n — far  — 
durch — sfcA.J Jedno je s t p ić rw sz e , drugie w tó re , a 
trz ec ie  e r z y - m a  to w szystko . P rz y c z y n a , środek 
i  skutek t r e ś c i ą  b y t u .  B y d s ,  d la te g o  daje w  na­
szy m  języku  przypadek  n a r z ę d u y ,  że  je s t  narzę­
d z ie m , n arządem , nstrojem . B y d ź  k a ż e — , d y k ­
t u j e  B y t ;  z  B y d ź ,  bodzie się Byt. B y d ź ,  idzie 
w  b ę d z i e ,  B y ć  idzie w B y ł o .  B y ć , chcąc t r w a ć  
(Dauernl bierze p o s t a ć ,  formę, i chce po nićj, w  czasie  i 
n trz e n i, s t a ć ;  chcę mićć Bycie — obecność — p re - 
zency je  — okaz. W szystko  co mogło b y ć ,  musiało 
sw oje  B y c i e ,  sw ój B y t  p rzez  B y d ź ,  p rzez  formę, 
b r a ć ,  bo pieczęć nie m ogła poprzedzao pieczątki.

C zyniąc w ięc z tego w yw ód cośmy tu pobieżnie po­
w iedzie li, niech nam będzie wolno z a p y ta ć : czy  nie- 
pow lnnibyśm y może tam , gdzie się c o ś  c z  e m e ś 
s t a j e ,  p isać : B y d ź ,  a gdzie ty lko o B y t ,  o p re- 
zen cy ję , obecność idzie, pisać B y ć . My nie stanow i­
ony, tylko p j tamy. P raw d a  iżbyto trochę u trudniało, 
a le  z a  to m y ś l i ć  by zm uszało , i p rzez  to samo upe­
w n ia ło : gdzie m a: m i a n o w n i k  a  g d z i e  n a r z ę -  
d n i k  u ż y t y m  b y d ź ;  co dotąd u nas często  chw icj- 
ao  się dzieje. N. p. »U m n i e  b y ł  z a b i t y ,  a  m n i e

m a  b y ć  z a b i t y ;  zdaje  »-ę jak b y  ktos' b y ł ,  jak b y  
m iał być po śmierci. J a ś n ie j:  U m n i e  m a j ą  go  
z a b i ć ,  u i n n i e  ma  b y d ź  z a b i t y m .  — J u t r o  
m a  bydź d i s  z  o z  a  j a  m a m  być u c i e b i e .  Mo ­
ż e s z  być u m n i e ,  bo t w o j a  obecność od  t a k i c h  
p r z y c z y n  i ś r o d k ó w  n i e  z a l e ż y .  — Z o s t a ł  
n a  p o l u  z a b i t y .  (Zostaw iono go.) — Z o s t a ł  n a  
p o l u  z a b i t y m .  (Z abuo go.)« —  Jeżeliby  w  po­
dobnym przypadm i ta  różn ica  nie b y ła  potrzebną, 
damy je szcze  dw a p rzyk iady . — O co się Hamlet 
p y ta , gdy m ów i: B y ć  a l b o  n i e  B y ć ?  A ,  o coby 
się p y ta ł, gdyby m ów 'ił: B y d z  a i b o  n i e  B y d ź ? — 
Chodziż mu o B y t ,  lub chce j e s z c z e  r a z  b y d ź ?  
— C zy stw órca  m ógł pow iedzieć: B ą ć  (mićj Byt) 
k iedy je szcze  Nic nie b y ło ?  On pow iedz ia ł: B ą d ź ,  
kiedy ju ż  Nic było, bo z  tego Nic s tw o rzy ł w szystko . — 
Duch ję z y k a  nie da się w z iąć  z  w ierzchu. Kto ję zy k  
u m i e ,  niechże nim i u m i e j e .  A. ». Ar.

W idduiiio łci literacK ie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika t olnicto - przemysłów* go T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y szed ł nr. figi i z a w ie ra : 
1) O oszacow aniu dóbr w  celu zadz ie rzaw ien ia  ich; 
p rz e z  K. J .  Turowskiego. 2) O jęczm ieniu himalajskim 
i kaw alerskim , upraw ianym  w  C zerw onogrodzie. 3) Jak  
leczyć krw aw nice  czy li zadnik  u byd ła  roga tego?  
4) R ozporządzenie rządow ej komisyi względem w y ­
s taw y  w yrobów  przem ysłow ości odbyć się m ającćj 
w  W ićdniu. 5) W iadom ości handlow e. Ó) R aporta  
handlow e.

Dziennika mód paryskich pod redakcy ją  T u m a s z a  
K u l c z y c k i e g u ,  w y szed ł nr. figi i z aw ie ra  prócz 
mód następujące a r ty k u ły : 1) L a z z a ra . w ie rsz  p rzez
K ornela VJ   fi) Przypom nienia z  podróży po kraju .
(l)okończeoie.) 3) O romancach ' i pieśniach hiszpań­
sku. ;. T eatr.

N i e s l e c k i  o w ó d c e .  W  obtcnćj chw ili, k iedy 
sp raw a w ódki ty le  powszechność za jm uje, ciekaw ym  
je s t  szczeg ó łem , ja k  przed stu la ty  pow ażny kap łan  
Niesiecki u w a ż a ł len p rzedm io t, p rzy tacza jąc  zaan ie  
pow ażniejszego je szcze  k a p ła n a , Jęd rze ja  Lipskiego, 
kan c le rza  w ielkiego koronnego , później biskupa k ra ­
kow skiego w r. 1031 zm arłego , k tó ry  z w y k ł by ł ma­
w iać : »Jak ten mniej rozumny, który wódki gdy potrzeba, 
nie pije; rak i ten, który nazbyt, albo gdy je j nie pofrte- 
ba, pije.« (Z obacz Korona Polska. W y d an ie  lw ow ski* 
r . 1740. Tom. 3. Stron. 110.)

W ó z  k r ó l a  J a n a  I I I  k a z a l n i c ą .  T ryjnm falny 
w ó z , którego ten wiekopomny pogrom ca Turków  po 
odsieczy w iedeńskićj u ży ł, znajduje się te ra z  w e w si 
R aódatz , w łaśc iw ie  H radec, koło N eu-Sleltin, n a leż ą - 
cćj rodzinie K le js tó w , i je s t w  tam ecznym  kościołk* 
na kazaln icę obrócony. J e n e ra ł K lejst m iał go pod­
czas w ojny gledmioletnićj zna leźć  w  pewnym czeskim 
k lasz to rze  i zab rać  z sobą do R hddatz , gdzie d la  
przechow ania i uw iecznienia tak  szanow nćj pam iątki, 
p rzezn aczy ł go do. te raźn ie jszego  kościelnego użytku. 
Dość ję szcze  czy te lny  napis n a  rydw anie dow odzi 
autentyczności tego historycznego zabytku.

I g ł a  m a g n e s o w a  w s k a z u j ą c a  n a  p o ł u d n i e .  
Na ostatnićm  posiedzeniu akadem ii umiejętności w  P a ­
ry żu  p rzed ło ży ł p. Biot sw oje dostrzeżen ia  nad uży ­
w aniem  kompasu w  Chinach. S ław n y  len o ry jen ta li-  
• ta  w y c z y ta ł w  chińskich księgach w zm iankę o pe- 
w nćm  narzędziu  aitroaom ijnćm , które ua południe
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w sk azo w ało  i ju ż  na  87 w ieków  przed Chrystusem 
pow szeciinie znanćm  było. O sobliw szą je s t  rz eczą , 
iz  ig ła  m agnesow a w  Cllinaeb i te ra z  je s z c z e  na po­
łudnie w skazu je , przeco od owego czasu’ żadna tam 
deklinacyja  je j za jść  nie m ogła.

S z l a c h t a  w  k r ó l e s t w i e  W a l e n c y i  dzieli 
się na trz y  klas}’ , to je s t na  k rew  n ieb ieską , c z e r ­
w oną i żu łtą . .Niebieską k rew  m ąją rodziny grandów  
i tych k tóre się do nich lic z ą ; czerw oną — sta re  sz la ­
checkie domy, a  ż ó łtą  — now a szlach ta , którój s z la ­
chectwo 800 la t me przechodzi. K ażda z tych klas 
un ika starann ie  w szelkiego zw iązku  z  dwoma iunemi, 
k ażd a  m ićw a sw oje osobne le r tu llie , haie i t. p. 
a  w szystk ie  n ienaw idzą się na śmierć w zajem nie.

S z t a j n k e l l e r k a .  Pod tą  n azw ą znane są w  k ró ­
lestw ie  polskiem szy b k o w o zy , budowane w  fabryce 
w arszaw sk iego  bankiera S teinkeilera. !tj tć jże  sanićj 
fabryki, i pod tą ż  sam ą nazv. ą, w y sz ty  także powo­
z y , których w  k ró lestw ie  polskiem ooecnie do tran s­
portow ania w ięźniów  u ży w ają . JSąlo kolosalne w o zy  
z  bardzo mocnego drzew 'a , czarnego ko lo ru , i bez 
żadnych  okien. D zielą się we środku na  dw a rzędy  
w ązk ich  czw orogrannych kom órek, znajdujących się 
n a  w zd łu ż  w o z u , po jego  oba bokach. M ały pomię­
dzy  temi dwoma izędam i komórek ciągnący s ię  kory ­
ta rz y k  s łu ży  do nadzo.u  i opatrow ania w ięźniów . 
W szy s tk ie  komórki m ają d rzw iczk i w ychodzące na 
k u ry ta rz y k ; w  każdych  drzw iczkach je s t m ałe, k ra ­
ciaste  a oprócz tego zew nętrzną  okienniczką zam yka­
jące  się okienko, jak to  zw yk le  w  w ięzieniach1 w idzićć 
można. Przy’ transporcie siedzi każdy  w ięzień zoso- 
bna w  swi jć j komórce, na desce, opatrzonćj otworem  
w spodzie. Św iatło  i puw ietrze  dochodzą do tych ko­
m órek z a  pomocą o k rą g łć j , w  daszku komórki umo- 
cow anćj ru ry , m ającćj k sz ta łt  komina. W sze lk a  ko- 
m unikacyja pomiędzy osadzony’mi w  tych kom órkach 
w ięźniam i je s t  niepodobną. Rysunek czy li mooel u c h  
w ozów  p rzysłano  z  P etersburga.

Ś r o d e k  u w i e c z n i e n i a  ż y c i a  l u d z k i e g o .  
Dziennik fletnie Brhaniąue, pisze co następu je: Profesor 
van  G russeiback ze  .Sztokholmu, zdziw iony z jaw isk a ­
mi długow ieczności zw ierzęcej , m ianowicie powodem 
znalez ien ia  żyw ćj ropuchy w odłamie sk a ły  w ap en - 
n ś j, gdzie  podług w szelkich  obliczeń geologicznych 
m usiara p rzez  k ilka tysięcy la t zo staw ać , pow zią ł 
m yśl w ybadania i p rzy w łaszczen ia  sobie tćj tajem ni­
cy  natury . Po dw udziestu dziew ięciu leciech pilnego 
śledzenia  i dośw iadczeń czynionych na p rzesz ło  Ou.OOO 
zw ierzętach , jak o  to rybach, p łazach , i t. d. pow aży ł 
się ten uczony przenieść w reszcie  sw e próby i na 
ludzką naturę. Sposób którego on przytóm  używ a, z a ­
le ż y  jedynie na stopniowćm zniżaniu  tem peratury aż 
do przyprow  aozenia indyw iduów  z a  pomocą zim na uc 
stanu zupełnćj o trętw iałości, w y strzeg a jąc  się uszko­
dzenia  organów  i nadw erężen ia  tkanek. W praw ien i 
w  ten stan  ludzie mogą podług s łów  uczonego profe­
so ra , zo staw ać  seciny  i ty&tące la t, a  potem pow stać 
z tego snu w iekow ego rów nie św ieżym  i zdrow ym i 
ja k  byli w chwili p rzeds ęw ziętego z  nimi dośw ;ad- 
t zenia. M iędzy innćmi ciekawościami, k tóre p. G rus- 
selback  posiada , je s t m a ły , sz ty w n y  i ja k  k aw a łek  
marm uru zim ny w ą ż ,  k tó ry  skropiony 'pew nym  pobu­
dzającym  p ły n em , s ta je  się tak  rześkim  i ru ch aw y ir, 
ja k  by ł w  chwil gdy  go złow iono. P rofesor zo staw ił 
go p rzez  sześć la t w  stan ie  zd rę tw ien ia , nim go po­

ra ź  p ierw szy  p rzy w o ła ł nazad  do życia . Lecz z e  
w szystk ich  przedm iotów , znajdujących się w  p racow ni 
p. van G russeiback, jeden  w zbudza najbardziej uwagę* 
i podziw ieuie. Jes tlo  m łoda S zw ed k a , zd a jąca  s ię 1 
mićć około la t dziew iętnastu S kazana na śm ierć z a  
dzieciobójstwu, z o s ta ła  w ydaną profesorow i z a  p rzed ­
miot do ośw iadczeń. P ró„z  lekkićj b ladości, i:tó ra  
tw a rz  jć j o k ry w a , nie różni się na  pozor od osoby 
słodkim snem uspionćj, lubo podług s łó w  profesora od 
dwóch ju ż  la t zosta je  w  tym stanie nieczułości zu ­
pełnej. Po pięciu dopić, o leciech obudzi j ą  p. G rus- 
sellback z  le targu  i objaw i całemu św iatu  cudow ny 
sw ój w ynalazek . — Pytanie.: czy  to m o ż e  b y d ź ?

P b s e t  S z c z ę s n e g o  P o t o c k i e g o .  Pan  Szczę­
sny przechw ala jąc  jednego razu  sp ry t ukraińskich ko­
zaków  pow iedzia ł, że  kozak i w  P try ż u  dałby sobie 
raaę  z rozumem swoim. Pan  Adam M bszczeńsk , n ie­
p rzy jac ie l w szystk iego  co było chłopem , gdy emir 
z a p rz e c z a ł , pan je n e ra ł  na zak ład  go w y z w a ł. —  
»Mości panie D yszlesiu,* rzecze  do stojącego d w orza­
nina, ozaw ołaj mi którego z kozaków .* W y b ó r padh 
na  01e.xę S w ysiana, sSłuchaj inój kochanv ,«  m ów ił 
Szczęsny  P o tock i, kończąc list dopieroco napisany — 
oczy byłoś kiedy w P a ry żu  ?« — oNie byłem  nigdzie 
panie hrabio, prócz T ulczyua i Humania!* — 0T0 do­
b rze : oto ma.sz list do potta de la  G ardę. C z y  pamię­
ta sz  sta . ego F rancuza  ?« (B yłto  tłum acz Z olijów ki 
Trembeckiego.} — oPamięiam panie.*— oJedź w ięc no 
P a ry ż a , oddaj ma lis t ten, i proś o odpis; rozum ićsz ?«■
—  oSłucliam panie.* — oPieniądze na  drogę w y d a  ci 
kasy jer.*  — osłucham  panie.* — 0X0, a  teaąz z  Bo­
giem.* W y sz e d ł 01ext* , schow ał list i pieniądze dC' 
kieszeni, o siod ła ł konia, i nie w iedząc gdzie P a ry ż  — 
gdzie pan de la  G ardę —  jakim  językiem  tam  m ów ią
— pojechał. Co rob ił 01exa, aby  się spraw ić z sw e­
go poselstw a — niew iedziftć; ale to pew na, ż e  zdrocrc 
i cało  puw rócił do T ulczyn» i udpis z  sobą p rz y w ió z ł, 
»A ja k ż e  w aszeć  dopytałeś się do pana ’d.* la  Gardę, 
kiedy po fraucuzku nie umićsz ?« z a g a d ł go Szczęsny 
Potocki. »Xie umićm ja s n y  p an ie , a le  na końcu j ę ­
zy k a  w szystko  się ^najdzie. N aprzód dopytałem  s ię  
do P a ry ż a . L ecz ja k ’em w jeohał do m ia s ta , ja k  zo­
baczę że ono takie  w ielk ie, że  s ta rz y  i dzieci dz iw nie  
jak o ś  szw arg „czą  że  estępują mnie dokoła, ja k b y  
niedźw iedzia, pomyślałem — źle  będzie. J a  do n ich ; 
A gdzie tu pan de la  G ardę? A oni w  śmićcb, i nuż 
szw arg o tać  po sw ojc.au. Spytałem  ra z  drugi i trz ec i, 
a  dalćj z ło ść  mię już  w z ię ła ,  ja k  porw ę p ićrw szego  
F ran cu za  z a  łe b , i nuż go młyńcem obracac. Oni 
w  k rzyk  do m.iie, a  j a  też  do nahajkL P rz y s z ła  w re ­
szcie policyja i w z ię ła  mnie i F raucuza . Oni do mnie 
sz w a rg o c z ą , a  j a  po sw ojem u, w szystko  in* gadam , 
że  jestem  z  U krainy. Musieli, w idać, coś i zrozum ićć, 
bo w ynaleź li jak iegoś L a s z k a , co się przecie ze  m ną 
rozm ów ił. N aśm iał się panek do w o li; mnie k a z a ł1 
zbitemu F rancuzow i zap łac ić  2 d u k a ty , a  wkońcu ott 
sarn zap ro w ad z ił mię do pana de la  G ardę. Śm iał się 
s ta ry , że  ledw ie nie pękł, ja k  mn F rancuz  p t  sw oje­
mu rozpow iedział h is to ry ję , a  mnie jak  źw ierzp  j a ­
kiego przychodzili panow ie z m iasta oglądać. N are­
szcie odpisał F ra n c u z , » jam  pojechał.« — »Łepski’a 
kochanku , w eźże  zak ład  coś w y g r a ł ,  a  z a  to coa 
w y cie rp ia ł bądź atam anem ;* rz e k ł u radow any Potocki.
—  O ieza S w y stu u , którego w ielu z n a ło , opow iadał 
często to sw oje poselstw o do P a ry ża .
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